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przy jm uje  w s z e k ie  ubezp ieczen ia  s a m o c n o a o w e  n a  najKorzystniejszych w aru n k ach .  N a zyczenie  deleguje  
bezp ła tn ie  urzędnika, celem zaw arc ia  u m ó w  u b ezp ieczen iow ych .  N a ty ch m ias to w a  w ypła ta  o d s z k o d o w a ń .
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Dyreticja KraK. SpółKi Tramwajowej 
b i j e  s z o f e r a .

W  dn iu  14 m a ja  br. złożył ko). S te fan  l ) rożdżvń-  
ski w tut. Zarządzie  p ro to k a la rn e  zeznanie, - k tó re  
w. streszczeniu hiv.ini n as tępu jąco .

J a k o  szoler Krakow skie j Spółki T ra inw jj . iw .  j, zo ­
stałem w ezw any  do Dyrekcji  celem wyjaśn.emia dla 
czego p rzs  je ch a łem  z b ia łego  P rą d n ik a  późno  do g a r a ­
żu. S p raw ę  w y jaśn iłem  stw ierdzając, że p rzy jech a łem  
o g. Hf1/.,,gdyż zaraz, po o d eb ran iu  wozu irrzy zmianie, 
po u jechaniu  około 200 m. u rw a ł  mi się zderzak . Pr/.y- 
m o n to w a łem  go prow izorycz.nie, odk ręca  cie je d n ą  ś r u ­
bę  z p raw ej s t ro n y  j p rzek ręc iw szy  nią zderzak  z dru  
giej s trony  pojechałem  dalej. Na P rą d . i .k u  odkręc iłem  
zderzak i  i pozostaw iłem  je we fabryce  m ydlą. W  n a : 
s tępnej tu rze  zdefek tow ał gaznik , wobec czego, sądząc, 
że zb io rn ik  jest zanieczyszczony, za te lefonow ałem  j)0 

n o w y  wóz. Ol^oło (5-ej n ad jech a ł  d rugi wóz z kontrolo- 
rem . Ponieważ be ł ze z łymi b a rd zo  g um am i, p o z o s ta ­
łem  przs p ie iw szym  wozie, za zgodą k o n tro le ra  i o d ­
jecha łem  w da lszą  turę , p rzyczem  drug i  wóz. jechał za 
m n ą  kilkasel m e t ró w . W ów czas  znów zdefek tow ał gaź.- 
nik, czego św iadkiem  byt d rug i  szofer, z k tó ry m  razem  
odc/.y.szczali.śmy go. Z gaźnikiem  tym  b y ł  kłopot ciągle, 
ezego śwuadkiem jest drugi ko lega ,k tó ry  go również 
rozbierał,  p robow ał,  czyścił etc. J a d ą c  os ta tn ią  h irą  do 
m iasta  nie m ogtem  zabrać  zderzaków  z p o w o d u  p rze ­
pełnienia w w u  pojechałem  wuąc po nfę do fa b ry k i  my7- 
d ła  po ostatniej turze, tam  zaś m u s ia łem  ponowmie ro ­
zcierać gaźm k, p rzyczem  m usia łem  to rob ić  w ciem nos 
ei. Sam ej iglicy, k tó ra  w y p ad ła  m usia łem  szukać  około 
! kw au d ran se .  Ś w iadkam i tego są slróże  z fab ry k i  m y ­

dła , oraz  żołnierze. Po  spisan iu  ze m ną  U go p ro toko łu  
w b iu rze  K rakow sk ie j  Spółki ' t r a m w a jo w e j ,  z aw ezw a­
no mnie* do D y rek to ra ,  który oświadczył mi, żę: to 
w szystko  nie jest p r a w d ą  i że m u s ia łem  gdzieś jc/.dzić, 
po lecając kierów mkowri, by  m nie  w yd a l i ł  bez wyjiowde- 
dzenia. P rzedstaw ien ia  moje i nie odniosły7 sk u tk u ,  
w7 końcu , wmbec takiego stanów iska D y re k to ra  o św iad ­
czyłem, że „bez t r a m w a ju  żytem  i żyć będę" ;  D yn-k to r  
skoczył do mnie, chwy cił m n ie  za m a ry n a rk ę  i u ż y w a ­
jąc  takich słow, jak  ,,d r  a 1) i e“ obiecał mi ,,z a m- 
k n i ę c i e z m i e j  s c a “ . To m iro  w praw dz ie  \vvpro- 
wadziło  z rów now agi,  jednak  powdedziiałem tylko, by  
ręce t rz y m a ł  przy7 sobie.

Gdy w yszedłem  z kancelarji  D yrek to ra  p rz y sk o ­
czy! do m nie  k ierow nik  H ubick i i uderzy ł  m nie w tw arz  
krzycząc  „d ran iu ,  będziesz D y rek to ra  o b ra ż a ł"  a się­

ga jąc  do k ie so  m, u , / . ,  k n ą l .  „ d ra b ie ,  ja  cię zas trze lę  
Ś w iadkam i tego są woźni, k tó rzy  rzucili się aby  o b ro ­
nić mnie przed  k ie row nik iem , gdyż ja  p o m im o  w szyst­
ko panow aie iu  n ad  sobą. Na tem  zajście się skończyło.

(Powyższe k o m u n ik u je  n a m  Oddzia ł Krakowski, 
klóry w sprawne lej w7ydał juz  ostre  zarządzenia . T a ­
kie przeszczepianie m elod, obcych tu te jszym  s to su n ­
kom , na nasz g run t ,  nie jest dopuszczalne, ' a K ra k o w ­
ska  Sjiólka T ra m w a jo w a  musi się m elod  lycli oduczyć. 
Hed.).
III .

O K R Ę G  ŚLASKL.
P osterunkow y Gołąb.

W ia d o m o ść  tę lyLułujem y tak  d la tego , że posie- 
r i i i ikow y ten, k ló ry  z n a jd u je  się w Gieszyni?, z a s łu ­
gu je  na to, by był .-.zeroko znany .  P o s ia d a  on n .esły- 
c h a n v  d a r  ob liczan ia  szybkośc i  w ozów  na j,^sekundni­
k u ' z e g a rk a  —  ja k  to sam  ośw iadcza .  (W ed łu g  n a ­
szych  in fo rm a c j i  „ s e k u n d n ik "  ten  u z u p e łn ia  się ch łop  
ceni i kobietą, k tó rz y .s ą  po rozs taw ian i  n a  ulicy Biel­
skiej,  dla ła tw ie jszego  z ap isan ia  n u m e ru ) .  P. P o s te  
r u n k o w y  Gołąb p o t ra f i ł  w Gieszynio sp o rz ą d z ić  w m ie ­
siącu  oko ło  150 do n ies ień  n a  „ szy b k ą  jazd ę" .  Rówmo 
cześn ie  p rzeo czy ł  w p ra w d z ie ,  że syn D y re k to ra  s z k o ­
ły ro ln icze j  jeździ bez karty  p o d a tk o w e j ,  bez  p ra w  
jazdy7 i bez k a r ty  r e je s t r a c y jn e j  -— zapewnie z b r a k u  
czasu —  m im o, ło jed n ak ,  m y  z a p a t ru je m y  się n a  to  
t ro c h ę  inacze] i s tan o w czo  p r o s im y , .b y  P. P o s te r u n ­
kow y Gołąb k u p i ł  sobie  „ s to p e r" ,  o ile P a n  S ta ro s ta  
liii jn-zeniesie go z Oh szyna.

N apady na szoferów .
Gornz. częściej  z d a rz a ją  się na Ś lą sk u  w y p a d k i  

nap ad ó w  na szoferów7, którzy7 z jak iegokolw iek  p o w o ­
du, /.ostali z a trzy m an i  w7 jeżdzie. O sta tu io  n a  szosie 
z NowTego Bi umnia do  Pszczyny  us taw iło  się k i lk u  lu ­
dzi z k tó ry c h  je d e n  uda ł ,  żefy.ostał p rzez  a u to  p o t r ą c o ­
ny. K ierow ca  z a t rz y m a ł  wóz, sądząc? ;e n a leży  p rz y jść  
z jiomocą, w ów czas rzucili się na  niego w szyscy razem  
/  tym . k tó ry  u p a d ł  i zbili g<> Ćló n ie p rz y to m n o śc i ,  p r z y ­
czem zginęła m u  teczka z p ien iądzm i, k tó re  wiózł. To 
sa m o  zd a rzy ło  się w Św ię toch łow icach ,

O strzegam y , że w raziejj n o w y c h  w y p a d k ó w  ta ­
k ich , nie będzie  m o ż n a  od k ie ro w c ó w  w y m ag ać ,  by  się 
z a trzy m y w ali ,  sk o ro  g rożą  im  ta k ie  p rz y p a d k i .

M am y  n adz ie ję ,  że P o l ic ja  ene rg iczn ie  do  s p r a w ­
ców się zab ierze.  T a m  p rz y d a łb y  się P. P o s te ru n k o w y  
Gołąb


